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O n eg o czasu p rzy b liża li s ię d o J ezu sa ce ln i­

cy i g rzeszn icy , a b y G o s łu ch a li. I szem ra li 

F a ry zeu szo w ie i d o k to ro w ie , m ó w ią c: iż T en  
p rzy jm u je g rzeszn ik i i ja d a z n iem i. I rzek ł d o  

n ich to p o d o b ień stw o , m ó w ią c: K tó ry z  w a s  cz ło ­

w iek , co m a sto o w iec , a je ślib y stra c ił jed n ę z  
n ich , iża li n ie zo sta w u je d z iew ięćd z ies ią t i d z ie ­

w ięc iu n a p u szczy , a id zie za o n ą , co zg in ę ła , 
a ż ją n a jd z ie? A  g d y ją n a jd z ie , k ła d z ie n a ra ­

m io n a sw e , ra d u ją c s ię . A  p rzy szed łszy d o d o ­

m u , zw o ły w a p rzy ja c ió ł i są s ia d ów , m ó w ią c im : 

R a d u jc ie s ię ze m n ą , iżem zn a la z ł o w cę m o ją  
k tó ra b y ła zg in ęła . P o w ia d a m  w a m , żeć ta k b ę ­

d z ie ra d o ść w  n ieb ie n a d jed n y m g rzeszn ik iem  

p o k u tę czy n ią cy m , n iż ' n a d d z iew ięćd z ies ią t i 

d z iew ięc iu sp ra w ied liw y ch , k tó rzy n ie p o trzeb u ją  

p o k u ty . A lb o k tó ra n iew ia sta , m a ją c d z ies ięć  
d ra ch m , jeś lib y stra c iła d ra ch m ę jed n ę , iża li n ie  

za p a la św iecy » w y m ia ta  d o m u i szu k a  z  p iln o śc ią  

a żeb y zn a la zła ? A  g d y n a jd z ie , zw o ły w a p rzy ­

ja ció łek i są s ia d ek , m ó w ią c: R a d u jcie s ię  ze  m n ą , 
b o m  zn a la z ła d ra ch m ę, k tórą m  b y ła  stra c iła . T a k  

p o w ia d a m  w a m , ra d o ść b ęd z ie p rzed  A n io ły B o - 

żem i n a d  jed n y m  g rzeszn ik iem  p o k u tę  czy n ią cy m . 
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Nauka z ewangelii.
C o sp o w o d o w a ło  g rzeszn ik ó w  d o  zb liżen ia s ię  d o  

P a n a  J ezu sa ?

Ł a g o d n o ść , w y ro zu m ia ło ść i d o b ro ć , k tó rą  
o k a zy w a ł w p rzy jm o w a n iu sk o ry ch d o p o k u ty  
g rzeszn ik ó w . Id ź za ich p rzy k ła d em  i ty czy te l­

n ik u , zb liż s ię d o J ezu sa z p o k o rą i u fn o ścią i 

b ą d ź p ew n y , że zn a jd z iesz u N ieg o ła sk ę i p rze ­

b a czen ie , ch o ćb y ś b y ł n a jw ięk szy m  g rzeszn ik iem . 

C o zn a czy p rzy p o w ieść C h ry stu sow a ° zb łą k a n ej  

o w cy i zg u b io n y m  g ro szu ?

P a n J ezu s p ra g n ie p rzez to  w y ra zić : 1 . S w ą  

p o ch o p n o ść d o zb a w ien ia g rzeszn ik ó w , ja k o też  
ra d o ść , ja k ą sp ia w ia J em u i w szy stk im  n ieb ia n o m  
n a w ró cen ie ch o ćb y jed n eg o ty lk o g rzeszn ik a . 

2 . F a ry zeu szo m  za ś , k tó rzy w  sw ej p y sze i za ro ­

zu m ia ło śc i stron ili o d ja w n o g rzeszn ik ó w  i szem ­

ra li n a d o b ro tliw o ść C h ry stu sa , p ra g n ie u d o w o ­

d n ić , że g rzeszn ik  je st rzeczy w iście cz ło w iek iem  

n ieszczęś liw y m  i za słu g u je ra czej n a p o lito w a n ie  
a n iżeli n a g n iew  n a sz .

C zem u A n io ło w ie c ieszą s ię w ięce j z jed n eg o  

g rzeszn ik a czy n ią ceg o p o k u tę a n iże li z d z iew ięć ­

d z ies ięciu  d z iew ięciu  sp ra w ied liw y ch ?

1 . G d y ż ta cy g rzeszn icy  za jm ą m iejsce u p a ­

d ły ch A n io łó w . 2 . U sp ra w ied liw io n y g rzeszn ik  
sta je s ię p o d o b n y m  A n io ło m . 3 . S a m  B ó g ra d u ­

je s ię z n a w ró cen ia tv ch , k tó rzy p rzed tem  g rzę ­

ź li w  g rzech ach . 4 . G d y ż A n io ło w ie ‘w id zą , że  

sp e łn iła s ię ich m o d litw a o n a w ró cen ie g rze ­
szn ik ó w . Ś w ięty B ern a rd p isze , że „ łzy p o k u tu ­

ją cy ch są w in em  d la A n io łó w " . 5 . W reszcie (m ó ­
w i św ięty G rzeg o rz) p ra w d ziw i p o k u tn icy p rze ­

w y ższa ją cza sa m i w g o r liw o śc i cn o tliw ych i 

n iew in n y ch .

UJybor'zaisoilu dla młodzieńca.
Z b liża s ię k o n iec ro k u szk o ln eg o , ch w ila  

tro sk i ro d zicó w , k tó rzy tera z w łaśn ie za sta n a w ia ­

ją s ię n a d tem , co ro b ić w  d a lszy m  c ią g u  z  d z ieć ­

m i, czy je k szta łc ić d ą le j, ja k i g d z ie? N a d te - 

m i p y ta n ia m i w a rto s ię za sta n o w ić.
C zy w a rto d z ieck o k szta łc ić?  —  O czy w iśc ie 

k a żd y w ie, że w a rto , a n a w et trzeb a , o ile 'd z ie ­

ck o je st n o rm a ln ie  ro zw in ię te . J ed y n ą b ro n ią , ja ­
k ą m o żn a d z iś d a ć d z ieck u d o w a lk i o  c iężk i k a ­

w a łek ch leb a , je st w y k szta łcen ie fa ch o w e .
N a su w a s ię tera z d ru g ie p y ta n ie —  ja k i za ­

w ó d w y b rać d la sy n a lu b có rk i? B y d a ć tu o d ­

p o w ied ź , trzeb a w ie le o k o liczn o śc i w zią ć p o d  

u w a gę , p rzed ew szy stk iem za ś u zd o ln ien ie d z ie ­

ck a i jeg o o so b iste za m iło w a n ia . W  p a ń stw ach  

za ch o d n ich is tn ie ją sp ecja ln e p o ra d n ie czy li b iu ­

ra , w  k tó ry ch , p rzy p o m o cy n a u k o w y ch m eto d ,  
b a d a s ię u zd o ln ien ia m łod z ieży - U  n a s ta k ich  
p o ra d n i je st d z iś je szcze b a rd zo m a ło —  p rzy  
w y b o rze w ięc za w o d u p o p rzesta w a ć trzeb a n a  
o p in ji w łasn ej, d z ieck a w zg l. n a u czy c ie la .

B a rd zo często zd a rza s ię jed n a k , że d z ieck o  

k ilk o n a sto le tn ie n ie zd ra d za  w o g ó le  ża d n y ch  o k re ­

ś lo n y ch  za m iło w a ń , w ted y ro d zice zw y k le sa m i



w ybierają zaw ód oczyw iście taki, który im się 

najw ięcej podoba. — Powstają w ten sposób  

w ielkie nieporozum ienia życiow e: uzdolniony  pra ­
w nik kraje pacjentów w szpitalach, obdarzony  

zm ysłem kupieckim  m łody  człow iek  zostaje adw o ­
katem itd . C zy społeczeństw o m a jakiekolw iek  

korzyści z takich „fachowców* ukutych w brew  
w łasnym zdolnościom i zam iłowaniom ? Bezwa ­
runkowo —  nie!

M ało tego — są u nas pewne zawody w  
m odzie, np. zaw ód nauczyciela, adw okata, leka«  

rza — w iększość m łodzieży kształci się w tych  

w łaśnie zaw odach. Sem inarja, w ydziały lekarskie  

i praw ne  w  naszych uniw ersytetach są przepełnio ­
ne pom im o ciągłych naw oływ ań profesorów, re­
ktorów i innych ludzi przew idujących. D ziś już 

m am y za w ielu doktorów , nauczycieli, adw oka ­
tów , a szeregi tej bezrobotnej inteligencji pow ięk ­
szają się —  co będzie dalej, jeżeli nasz ow czy  
pęd nie ustanie?

C ały nasz kraj w ygląda dziś, jak w ielka pra ­
cow nia kraw iecka, w której w yrabia się pospie­
sznie sam e kam izelki — klientowi, który chce 

się u nas ubrać, proponujem y kupno 2, 3, 5 ka ­
m izelek, ale bez m arynarki i bez spodni — chcesz 

Pan m ieć inną część garderoby, jedź Pan do in ­
nego kraju, nam w ystarczą kam izelki. U nas w  
Polsce będą sam i nauczyciele, adw okaci, dokto ­
rzy, będzie ich pełno w szędzie —  a będziesz 
chciał w idzieć kupca, bankiera, geom etrę, w ete ­
rynarza, jedź do Francji, A nglji.

Tak się u nas postępuje przy  w yborze zawo ­
du. N iem a dość w ielkiego dzwonu, w któryby  

bić należało na opam iętanie, by społeczeństw o  

przejrzało, do jakiej katastrofy prowadzi obecny  

ow czy pęd do pew nych tylko zawodów. Pierw ­
sze słow a rozwagi padły z ust najbardziej pow o ­
łanych rektorów uniwersytetów : „C zem u tłoczysz  
się, m łodzieży, tu do bram uniw ersytetów —  czy  
niem a w Polsce innych szkół, szkół zaw odowych, 
handlow ych, rolniczych, przem ysłowych itp., że  

w szyscy w idzicie tylko jedną uczelnię —  uniwer­
sytet? C zy dobrze w am będzie, gdy po jedną  
posadę w yciągać się będzie 10 lub 20 rąk?"

Tak jest dzisiaj w uniwersytetach, by jednak  

dostać się na uniw ersytet, trzeba skończyć szko ­
łę ogólno-kształcącą —  gim nazjum , w ięc ow czy  
pęd kieruje się naj sam pierw do gim nazjów, po ­
tem na uniwersytety.

D uży, m ały, szczupły, tęgi, w ysoki, niski —  
każdy chłopiec idzie do gim nazjum . Z tych ty ­

sięcy gim nazjastów m ały procent osiąga m aturę  

i w stępuje na w yższe uczelnie — statystyka po- 
daje, że na 12 uczniów gim nazjalnych l kończy  

w yższą uczelnię, reszta odpada w niższych i w yż­
szych klasach gim nazjalnych lub po otrzym aniu  

m atury. C o się dzieje z tą arm ją, która odpada, 
w chodzi to w życie —  część w siąka do różnych  

biur na niższe posady, gdzie fachowcy nie są  
potrzebni, a w iększa część tw orzy praw dziw ą  
arm ję [bezrobotnej inteligencji, a w łaściwie pół- 

inteligencji.

D okończenie nastąpi

Co winieneś wiedzieć o wielkim wieszczu naszym 
Juljuszu Słowackim.

Polska jak każdy kraj m a sw oich w ielkich  

m yślicieli, pisarzy i poetów, m a sw oich w ielkich  

duchów , którzy nieśm iertelnie źyją w narodzie  
Takim w ielkim duchem Polski jest obok A da ­
m a M ickiew icza — Juljusz Słow acki.

U m arł na w ygnaniu w e Francji, bo w Polsce  
nie m ógł układać sw oich ’ pięknych, a przepojo ­
nych m iłością ojczyzny poezyj, albow iem  zabor­
cy do tegoby nie dopuścili, a w ięc czynił to na  
w ygnaniu.

Przecudne napisał on w iersze, które, gdy się 
czyta, przenoszą duszę naszą w jakiś inny św iat 
piękna, słońca i kw iatów . N aród polski czci go  

za to, że obdarzył go tak pięknem i i porywające-  
m i utworam i.

Lud pracujący w inien rów nież o nim w ie­
dzieć i czcić go.

R ząd i N aród polski postanowili sprowadzić  

N ieśm iertelnego W ieszcza z obczyzny (z Paryża) 
do kraju i złożyć je w prastarym zam ku w aw el­
skim w K rakow ie. C zytaliście już o tern za ­
pew ne w „G łosie R obotnika** lub „O bronie Lu ­
du*'. Z okazji uroczystości złożenia prochów  
jego w kraju uw ażam y za stosowne w krótkości 
opisać życie ducha w ielkiego poety.

Juljusz Słowacki przyszedł na św iat w w a ­
runkach, jajc to m ówi szczęśliw ych. Był sy ­

nem ludzi św iatłych, ^am ożnychj bardzo go ko- 
cht ja& i * "O jciec jfrg^ 'Eył profesorem  w w yź-  

sze^ e/w  .K rzem ieńcu (K resy W schodnie) 
odtfi SŁa ^k m łodo i syna chowała m atka, 

1x3 N * n J. r’ -Ł .' 

kobieta ukształcona, ale dam a salonowa, jak  

w iele ów czesnych Polek zam ożniejszego stanu. 
Płynęło dzieciństw o poety w pielęgnacji i piesz­
czotach że to w ątły był bardzo. N ie na panicz- 
ka jednak rósł. W cześnie bardzo do książki 
garnąć się zaczął, a co w ażniejsze, dziw ną zaw ­
sze objaw iał tęsknotę za tern, co w zniosłe, co  

szlachetne, co piękne. O d najm łodszych lat 

rozw ijała się w nim niepom iernie jedna w ładza  
duszy, m ianowicie w yobraźnia. To co innem u  

w e śnie, w m glistem m ajaczeniu przed oczy sta ­
je, to dla niego przybierało jakby rzeczywiste  
kształty. Św iat osobny cały m iał, w którym żył 

jak zaczarow any w baśni królewicz. W iadom o, 
źe baśń* zaw sze od naszego ludzkiego życia  
piękniejsza. To teź w spom inając potem dzie­
ciństw o sw oje pisał Słowacki:

„G dy dziecię karm i się  m arzeniam i, jak chle- 

bem pow szednim —  to sm utno patrzy na św iat 
nieznany.

D ługo dosyć nie znał poeta tego praw dziw e­
go św iata, zapełnionego ludzką złością, zaw iścią, 
krzywdą i nędzą. W  m arzeniach pogrążona jego  

dusza nabrała dziwnej delikatności i czułości ta ­
kiej, źe potem przez życie całe każde zetknięcie  

z brudem , ze złem , z grubiaństw em ból w ielki 
jej sprawiało. N auki pobierał Słow acki w W il­
nie, N iezwykła jego w rażliw ość i górny bieg  

m yśli sprawiały, że od kolegów trzym ał się z da ­
leka; jednego tylko pokochał serdecznie, ale ten

C iąg dalszy na 4-ej stronie.
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KONIEC BAJKI
T o  p a n  j e s t  b r a t e m  c h o r e g o , a h a .  J a  d a m  n a r k o z ę  . 

a le p a n  b ę d z ie m u s ia ł d o d a w a ć p o t e m  i p i ln o ­

w a ć  p u ls u . P r o s z ę s łu c h a ć , n a u c z ę  p a n a . W ię c  
p r z e d e w s z y s t k ie m  —  p u ls  . . .

I V .

L in d a y , s ła w n y , j a k o  c h ir u r g  z e  s w e j u m ie

j ę tn o ś c i i o d w a g i —  p o d c z a s  
d z o n y c h  w  c h a t c e n a d  L it t le  

d n i i t y g o d n i s p ę ”  

P e c o , p r z e s z e d *

s a m  s ie b ie  w  o w e j o d w a d z e  i u m ie j ę t n o ś c i . N ig d y

w  ż y c iu  n ie  s p o t k a ł t a k  c ię ż k ie g o  w y p a d k u . N a  

s t a n  c h o r e g o  z ło ż y ło  s ię  b o w ie m  n ie ty lk o  s t r a s z ­

l iw e p o r a n ie n ie a le  i d łu g o t r w a łe p o z o s ta w a n ie  

b e z  u m ie j ę tn e g o  r a t u n k u N ig d y  j e d n a k  m e  s p o t ­

k a ł r ó w n ie z d r o w e g o  o r g a n iz m u . P o m im o  t o  
s p r a w a  b y ła  p r z e g r a n a , g d y b y  n ie  i ś c ie  k o c ia  ż y ­

w o t n o ś ć  p a c je n ta  i w p r o s t n ie s a m o w it e , z a r ó w n o  

u m y s ło w e , j a k f iz y c z n e  w c z e p ie n ie  s ię  w  ż y c ie .

B y ły d n i w y s o k ie j t e m p e r a tu r y  i z u p e łn e j  
n ie p r z y t o m n o ś c i ; b y ły  t e ż  d n i t a k ie g o  o s ła b ie n ia  

s e r c a , ż e  p u ls z  t r u d n o ś c ią  z a le d w ie d a ł s ię  w y ­

c z u ć ; n ie k ie d y  c h o r y  l e ż a ł p r z y t o m n y , z  o c z a m i 
p ó łp r z y m k n ię t e m i , z c z o łe m  z r o s z o n e m  p o t e m  

b ó lu . L in d a y b y ł n ie z m o r z o n y  w  p r a c y , w y n a ­

la z c z y i p r z e d s ię b io r c z y , a ż d o o k r u c ie ń s t w a , 

z u c h w a ły l e c z p e łe n  p o w o d z e n ia , h a z a r d u j ą c y  
b e z k o ń c a  i c ią g le  z w y c ię s k i . N ie w y s ta r c z y ło  

m u , ż e  p r z y w r ó c i ł p a c j e n t a  d o  ż y c ia . P o ś w ię c i ł  
s ię t e r a z c a ły z a w ik ła n e m u  i n ie b e z p ie c z n e m u  
z a d a n iu o d b u d o w a n ia  R e x a  w  c a łe j p e łn i j e g o  

d a w n y c h  s i ł .

—  B ę d z ie  k a le k ą ?  —  p y t a ła  M a g d ę .

—  N ie , n ie  b ę d z ie  ż y w ą  k a r y k a t u r ą  d a w n e g o  

s ie b ie  —  o d p o w ia d a ł L in d a y . B ę d z ie b ie g a ł ,  
s k a k a ł , p ły w a ł , p o lo w a ł n a  n ie d ź w ie d z ie , w a lc z y ł 

z p a n t e r a m i i r o b i ł w s z y s tk o , c o  m u  s ię  z a m a r z y .  

L e c z , o s t r z e g a m , b ę d z ie  p o d a w n e m u  c z a r o w a ł  
k o b ie t y . C z y  c h c e s z ? C z y j e s t e ś z a d o w o lo n a ?  

P a m ię t a j , n ie  b ę d z ie s z  z n im  r a z e m .

- -  D a le j , d a le j ! —  s z e p ta ła  z d y s z a n a  M a g d e «  
O d b u d u j g o  c a łe g o , o d b u d u j t a k ie g o  j a k im  b y ł .

K ilk a k r o t n ie , k ie d y b t r a n g  c z u ł s ię  l e p ie j  

L in d a y  d a w a ł m u  n a r k o z ę  i w y c z y n ia ł s t r a s z l iw e  

r z e c z y , ła m ią c , z s z y w a j ą c , z e s t a w ia ją c  i d r u t u ją c  
z r u jn o w a n y o r g a n iz m . P o  p e w n y m  c z a s ie , o k a ­

z a ło s ię , ż e l e w e  r a m ię p o s ia d a  j a k iś d e fe k t .  
C h o r y m o ż e  p o d n o s ić  j e  t y lk o  d o  p e w n e g o  p o ­
z io m u  n ie  w y ż e j . Ś c ię g n a z r o s ły  s ię  n ie d o b r z e .  

N a le ż a ło  j e  p o c ią ć  r a z  j e s z c z e i z e s z y ć  n a  n o w o .  
I z n o w u  u r a to w a ła  S t r a n g a  n ie z w y k ła  ż y w o tn o ś ć  

i z d r o w ie  t k a n e k  j e g o  c ia ła .

—  P a n g o z a b i j e , d o k t o r z e ! —  t r o s k a ł s ię  
b r a t . P r o s z ę g o  p o z o s t a w ić j a k  j e s t . N a  l i to ś ć  

b o s k ą  p r o s z ę g o  z o s ta w ić . W o lę  ż y w e g o  k a le k ę  

n iż  n a j id e a ln ie j z b u d o w a n e g o  n ie b o s z c z y k a .

L in d a y  w y b u c h n ą ł g n ie w e m . —  P r o s z ę , n ie c h  

p a n  s t ą d  w y j d z ie  ! N ie c h  p a n  w y j d z ie  i n ie  w r a ­

c a  a ż  p a n z m ie n i z d a n ie . P a n  ? P a n  p o w in ie n  

p o m a g a ć m i c a łą d u s z ą ! P r z e c ie ż b r a t p a n a  

w c ią ż  j e s z c z e  w is i n a  w ło s k u . Z r o z u m ia n e  ? K a ­

ż d a  s c e p ty c z n a  m y ś l m o ż e t e n  w ło s e k  p r z e r w a ć .  
N ie c h ż e p a n  t e r a z w y j d z ie , a w r ó c i w t e d y  d o ­

p ie r o k ie d y o d n a j d z ie  w  s o b ie w ia r ę , s i ln ie j s z ą  

p o n a d  w s z e lk ą  p e w n o ś ć , ż e  b r a t b ę d z ie  ż y ł i b ę ­

d z ie  t a k i w ła ś n ie , j a k  w t e d y , k ie d y  o b a j u d a w a l i ­

ś c ie k ie p s k ic h , w a r ja t ó w .

P r o s z ę  w y jś ć  —  p o w ia d a m .

B r a t , z a c is k a j ą c  p ię ś c i i t łu m ią c w ś c ie k ło ś ć ,  
s p o g lą d a ł p y t a ją c o  n a  M a g d ę .

—  W y j d ź , w y j d ź , p r o s z ę  —  b ła g a ła . - D o ­

k t o r  m a  r a c j ę . J a  w ie m , ż e  d o k t o r  m a  r a c ję .

P e w n e g o  d n ia , k ie d y  z d r o w ie  R e x a  z d a w a ło  

s ię  b y ć  n a  l e p s z e j d r o d z e , b r a t  j e g o  p o w ie d z ia ł  :

—  D o k to r z e  ! P a n  j e s t c u d o t w ó r c ą , t y le  p a n  
d la  n a s u c z y n i ł , a j a d o t y c h c z a s n ie  z a p y t a łe m  

n a w e t o  p a n a  n a z w is k o .

—  N ie p a ń s k i in t e r e s . N ie z a w r a c a j p a n  
g ło w y .

Z m ia ż d ż o n e  p r a w e r a m ię  p r z e s t a ło s ię  g o ić .  

P o  p a r u  d n ia c h  o t w a r ło  s ię  w  o h y d n ą  r a n ę .

—  N e k r o t y z a c j a  k o ś c i —  z a w y r o k o w a b L in d a y .

—  R a m ię  p r z e p a d ło  —  j ę k n ą ł b r a t .

—  M ilc z e ć  —  w a r k n ą ł  L in d a y . —  P r o s z ę  i ś ć !  
P r o s z ę w z ią ć  z e  s o b ą  D a w a . B il la t e ż . Ł a p a ć  
k r ó lik i , ż y w e , z d r o w e . P o n a s t a w ia ć p u ła p e k . 

C h w y t a ć ! !

—  I le  ? —  z a p y t a ł b r a t .

—  C z t e r d z ie ś c i , c z t e r y  t y s ią c e , c z te r d z ie ś c i  
t y s ię c y , i l e  t y lk o  m o ż n a . P o m o ż e  m i p a n i b t r a n g .  

M u s z ę w le ź ć  w  t o  r a m ię  i z ła p a ć t a m  t ę  n o w ą  

b ie d ę . N o  c h ło p c y  —  p o  k r ó l ik i .

I w la z ł . S z y b k o  b e z  w a h a n ia , w y c ią ł o b u ­

m a r łą  k o ś ć , z a n a l iz o w a ł g n i j ą c ą  t k a n k ę .

—  T o b y s ię n ig d y  n ie  z d a r z y ło g d y b y  o r ­

g a n iz m  n ie  b y ł s p o t r z e b o w a ł p o p r z e d n io t y le  
e n e r g j i i ż y w o t n o ś c i , —  t łu m a c z y ł L in d a y p a n i  

M a g d ę . N a w e t t e j j e g o p ie k ie ln e j ż y w o t n o ś c i  
n ie  s t a r c z y ło  n a  t y le  p r a c y . B a łe m  s ię  t e g o  c z e ­

k a łe m  la d a c h w ila . T a  k o ś ć m u s i i ś ć p r e c z .  
M ó g łb y ż y ć  i b e z n ie j , a le k o ś ć  k r ó l ik a  w  z u ­

p e łn o ś c i z a s tą p i m u  w ła s n ą .

Z p o ś r ó d s e t e k d o s ta r c z o n y c h k r ó l ik ó w ,  

k t ó r e L in d a y  b a d a ł , r o z c in a ł , w y b ie r a ł , s p r a w ­

d z a ł —  w y b r a n y z o s ta ł w r e s z c ie  j e d e n . D o k to r  

z u ż y ł r e s z t k ę p o s ia d a n e g o c h lo r o f o r m u  i d o k o ­

n a ł t r a n s p la n ta c j i k o ś c i , Ż y w a  k o ś ć  d o  ż y w e j  

k o ś c i , ż y w y  c z ło w ie k i ż y w y  k r ó l ik z w ią z a n i i 

z b a n d a ż o w a n i n ie r u c h o m i  i n ie r o z d z ie ln ie . W s p ó l ­

n a  p r a c a  i c h  o r g a n iz m ó w  o d b u d o w a ć  m ia ła  d o s ­

k o n a le  r a m ię .

P o d c z a s c a łe g o  o k r e s u  w y s i łk ó w  l e k a r s k ic h  
L in d a y , g łó w n ie w t e d y , k ie d y  S t r a n g c z u ł s ię  

n a j le p ie j —  z d a r z a ły  s ię k r ó t s z e lu b d łu ż s z e  

r o z m o w y  p o m ię d z y  M a g d ę , a  d a w n y m  j e j  m ę ż e m .

M ę ż c z y z n a n ie o k a z y w a ł d o b r o c i , k o b ie ta  
z a n ie c h a ła  b u n t u .

—  T o  b y ł  p o d s t ę p  z  w a s z e j  s t r o n y , p o w ie d z ­

m y  n a w e t n a d u ż y c ie , —  m ó w ił . N ie m n ie j , p r a ­

w o j e s t p r a w e m  i b ę d z ie s z  p o t r z e b o w a ła  r o z w o d u  
z a n im  b ę d z ie m y  m o g l i p o b r a ć  s ię  p o r a ź  d r u g i .  
J a k  u w a ż a s z ? N a j le p ie j  p o j e c h a ć n a d  j e z io r o  g e ­

n e w s k ie , p r a w d a .

—  J a k  z e c h c e s z .

K ie d y ś L in d a y  z a g a d a ł z n o w u . —  C o ż e ś  t y  
z a  d z iw o  z o b a c z y ła  w  o w y m  R e x ie ?

W ie m , ż e  m ia ł p ie n ią d z e . A le  p r z e c ie ż  n a m  
r ó w n ie ż n ic  n ie b r a k o w a ło  d o z u p e łn e g o  k o m ­

f o r tu . M o je z a r o b k i z  p r a k ty k i u s t a l i ły  s ię  w te ­

d y  n a  j a k ie ś c z te r d z ie ś c i t y s ię c y  r o c z n ie  —  p r z e ­

g lą d a łe m  p ó ź n ie j k s ią ż k i r a c h u n k o w e . B r a k o w a ­

ło  c i c h y b a  t y lk o  p a ła c ó w  i w ła s n e g o  y a c h tu .

( C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i. )
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właśnie zmarł młodo, co wielkim smutkiem na­

pełniło duszę słowackiego. W ogóle smutek nie­

odstępnym był mu towarzyszem. Nie wystar­
czały mu pieszczoty matki, dostatek i spokój ro­

dzinnego domu. On już wtedy bujał myślą sze­

roko po świecie, w wyobraźni budował świat no­

wy, inny, piękniejszy, na którym miało być wię­

cej kwiatów i słońca i radości. A gdy zetknął ; 

się z codzienną rzeczywistością, wołał

Jak mi smutnol O jak daleko brzmi ta har­

fa złota, 

Której mi tylko echo wiecznie słychać*4.

W spominając miejsce urodzenia swego, pięk­

ny Krzemieniec i lata dziecinne tam spędzone, 

tak mówił:
„Ileż to razy patrząc n?i stary zamek marzy­

łem, że kiedyś na ten wieniec wyszczerbionych  

muzów nasypię widm, duchów, rycerzów, że od­

buduję (w opowieści) upadłe sale, oświecę je 

przez okna ogniem piorunowej nocy. A za to imię 
moje słyszane będzie w szumie płynącego pod 

górą potoku, a jakaś niby tęcza z myśli moich  

unosić się będzie nad ruinami zamku” .
Tymczasem życie codzienne stawiało swoje 

wymagania. Po skończeniu szkół i uniwersytetu 

na życzenie matki, wstąpił Słowacki do irzędu, 

aby jako prawnik dorabiać się znaczenia. Za­

kochany w szerokich rozłogach dalekich pól, za­

patrzony w obrazy malowane mu przez wyobra­

źnię, młodzieniec znalazł się nagle w ciasnem  

biurze, wśród zadowolonych z siebie i marzących  

o awansie urzędników. Jako praktykant przepi­

sywał akty i protokuły, pracował nawet sumien­

nie, jak mówili jego zwierzchnicy, ale praca sia­

dła mu jak zmora na duszy. Odsuwał się coraz 
więcej od ludzi. Po wykonaniu obowiązkowej 
pracy uciekał do swego samotnego pokoiku. Uwa­

żał, że „szczęśliwy,| kto się w ciemnych marzeń 

zamknął ciszę.
Kto ma sny i o chwilach prześnionych pa­

mięta.

ROZMAITOŚCI
Największe miasta.

Przed wojną największem miastem na świe­

cie był Londyn, a obecnie porządek jest następu­

jący :
1. Nowy York 9 milj. 350 tys. 2. Londyn 7 

milj. 660 tys. 3. Paryż 4 milj. 600 tys., 4. Berlin  

4 milj. 126 tys., 5. Chicago 3 milj. 600 tys., 6. Fi- 
ladelfja 2 milj. 700 tys. 7. Buenos Aires 2 milj. 500 
tys., 8. Osaka 2 milj. 115 tys., 9. Moskwa 2 milj. 

18 tys., 10. Szanghaj 2 milj., 11. Tokio 1 milj. 995 

tys., 12. W iedeń 1 milj. 900 tys. W iedeń mocno 
podupadł, gdyż przed wojną zaliczał się do naj­

większych miast na świecie i zajmował siódme 
miejsce. Taką samą mniejwięcej jak W iedeń liczbę 

mieszkańców wykazuje 13 Boston, dalej następu ­

je 14. Leningrad, dawniej Petersburg, który rów­
nież mocno podupadł i liczy teraz 1 milj. 611 tys. 
15. Detroit 1 miljon 550 tys. 16. Hamburg 1 milj. 

510 tys., 17 Pekin 1 milj. 500 tys., 18. Hankou  

1 milj. 500 tys., 19. Rio de Janeiro 1 milj. 442 tys., 
20. Kalkuta 1 milj. 400 tys. Dalsze miasta miljo- 

nowe są: 21.Pitsburg 1milj. 300 tys., 22. Bombaj 

1 milj. 250 tys., 23. Budapeszt 1 milj. 235 tys., 24. 
Liverpool 1 milj. 232 tys., 25. Birminghan 1 milj.

Nie sama praca biurowa gnębiła jednak mło­

dego orła. W yszedłszy z ciasnego kółka rodzin­

nego myślał, iż „czeka go kraina duchów do 

zdobycia**. Chciał rozwinąć skrzydła, wzbić się 
ponad szare codzienne życie ludzkie, przeżywać 

niezwykłe koleje, opisywać wielkie czyny wspa­

niałych ludzi. Nie widząc ich wokół siebie, wy­

biegał myślą do nieznanych dalekich kra­

jów. Snuł czyste przestrzenie, to o Mnichu, zam ­
kniętym w odległym klasztorze na górze Synai, 

to o książętach i królach dawnych. Nie był je­

dnak z opowiadań tych zadowolony.

W tym czasie ludziom  w W arszawie nie poe­

zja była w głowie. Cesarz rosyjski na koronację 
do W arszawy zjechał. Jedni na cesarskiej opiece 
nadzieje dla kraju budowali — inni obcemu rzą­

dowi nie ufając tajemne zamysły snuli. Ale to 

też i poezja z poprzednich lat, to nie był głos 
duszy, coby do narodu mógł trafić, jeno mister­

nie układane wiersze, które w spoczynku powta­

rzać sobie jest miło, ale komu serce gore, temu 

takie słowa nie w smak. Ołowaćki — kiedy u 
starego poety Niemcewicza był w odwiedzinach, 
— to potem pisał do matki: „Myślę, iż szczęśli­

wy, kto może, tak jak Niemcewicz, pisać słodko 

i przyjemnie, bez trawienia się własnym ogniem. 

Szczęśliwy odpocznie na starość w cichym dom- 

ku, wtenczas gdy na grobach młodszych od nie­

go ludzi trawa porastać będzie**. Siebie tu miał 
na myśli Słowacki i to nurtujące go pragnienie 

wyrzucania pieśni prosto z serca, choćby z życiem  
razem... ,,bo pieśń taka pójdzie górą, nad podlej­

szych dusz naturą — panująca —  boży strój.“

I już w tych pierwszych utworach, które Sło­

wacki sam za nieudolne uznawał, dziwna jakaś si­

ła, bo ten sam Niemcewicz staruszek, gdy jeden 

z nich przeczytał, tak zawołał: „Cieszę się, że 
przed śmiercią widzę, że jeszcze jest w Polsce 
poeta, co ma tak wielki talent i duch obywatelski 

utrzyma".

210 tys., 26. Ateny 1 milj. 150 tys., 27. Glasgow  

1 milj. 128 tys , 28. Cleveland 1 milj. 100 tys., 29. 
Los Angelos 1 milj. 100 tys., 30. Bankok Imilj. 

70 tys., 31. Manchester 1 milj. 62 tys., 32. Sy­

dney 1 milj. 50 tys., 33. W arszawa 1 milj. 50 tys., 

34. St. Louis 1 milj., 25 tys.
Okrągło ’miljon mają: Meksyk, San Franci­

sco, Kanton, Siangton i Neapol.

Z europejskich krajów W ielka Brytanja ma 
najwięcej miast miljonowych, mianowicie pięć: Lon­
dyn, Liverpool, Birminghan, Glasgow i Manche­

ster. W Niemczech jest ich dwa (Berlin i Ham ­

burg) i w Rosji też dwa (Moskwa i Leningrad).

########:##############

ZŁOTE )IYŚL1

Mniej szkody materialnej, a zwłaszcza moral­
nej byłoby, gdybyśmy co roku to złoto i srebro, 
które idzie na trunki, czy one się zwią szampa­
nem czy prostą wódką, wyrzucili w wodę.

- Ks. arcybiskup Bilczewski.
♦

Upadek charakterów, obniżenie zapału dla i- 
deałów prawdy i dobra, znieczulenie moralne — 

oto rezultat zalkoholizowania społeczeństwa


